


Kapsuła znów zadrżała i po chwili widok na monitorze Przypominały trochę bizantyjskie pałace. Otworzyłem drzwi 
przedstawiał mnóstwo pomarańczowych budynków. i znów ten lekki wiatr, tym razem od wewnątrz na zewnątrz. 





Pomyślałem, że to efekt różnicy między ciśnieniem powietrza „Stój! Zapomniałeś lokalizatora!”, ostrzegła kosmowinda 
w pojeździe i atmosfery odwiedzanego świata. tak troskliwym tonem, że zrobiło mi się głupio. 
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„A gdzie jest?”, zapytałem. Spod pulpitu wysunęła się szufladka, Sprytne! Gdybym się zgubił, łatwo odnajdę drogę! 
w której było coś w rodzaju kompasu z jedną obrotową strzałką. Kosmowinda stała przy ścianie jednego z budynków. 








Zaskoczyło mnie fioletowe niebo z jaskrawozielonym słońcem ...dwunożne istoty podobne do szarańczy. Trudno było 
i żółtymi chmurami. Na szerokiej ulicy dostrzegłem... nie zauważyć nosów przypominających krótkie trąby słonia. 





Byłem zdziwiony, że zdawały się mnie nie dostrzegać. Idąc ulicą dotarłem do placu wyglądającego jak targowisko. 
Może to dlatego, że miały inne niż ludzie oczy? Tubylcy rozmawiali chrząkając jak prosięta i domyśliłem się... 
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